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N IE D Z IE L A  dnia 27 Lutego 1831 roku ,  ogodz:8 rano

W IA D O M O ŚC I K R A JO W E . 
ROZKAZ D Z IE N N Y .

W Kwaterze głównej Dnia 6. Luteg0 , 83i r.
W  Warszawie

P r z e c h o d z ą  n a s i o p i e n  M a j o r o w i  

W Sztabie  Kwa te rmi s t r zos twa  J e n e r a ln e g o :  K a p i 
tanowie:  S k o be ck i  To ma sz  , Szyman ow sk i  F e l i x ,  Z d a 
nowski  W ł a d y s ł a w ,  W n o l d  J e r z y , Klem ensowsk i  M a r 
cin,  L ex  Józef ,  G ra b ow s k i  K a ro l .

P r z e c h o d z ą  n a  s t o p i e ń  K a p i t a n ó w :  

R o se n g a rd t  Józ e f ,  Z i e n t e c k i  A n to n i ,  Po lak i ewicz  
T o m a sz ,  Hi* Józ e f ,  Mar ko wsk i  Maci ej ,  T u rz a ń s k i  J ó 
ze f ,  Po tkań sk i  A d o l f ,  Ma łgo rzewicz  J a k ó b ,  B u t r y m  
N i k o d e m ,  K i j eńsk i  I gnacy ,  Zandowicz  F r a n c i s z e k ,  
T o lk i e m ia  D a n i e l ,  Z a b ło c k i  T eo f i l ,  M ys ł a k ow sk i  
I g nac y ,  N ie zn ań sk i  F e r d y n a n d ,  T w a r d o w s k i  Kaz i 
m i e r z  , J e ł owi ck i  E d w a r d ,  C h y l i ń sk i  A n t o n i , W o l s k i  

C y p r y a n ,

P r z e c h o d z ą  n a  s t o p ie ń  P o r u c z n i k ó w :  
Rzę tko wsk i  Mi ko ł a j ,  H o ra in  W i n c e n t y ,  H ofm an  L u 

d w i k ,  R adk i ew icz  S t an i s ł aw ,  Kaczanowski  Grzego rz ,  
Kowa l sk i  J ó z e f ,  K o mie ro ws k i  F l o r y a n ,  Pogo now sk i  
P io t r ,  W o d n i c k i  A d a m ,  W o ł ł o w i c z  J e r z y ,  L ip iń sk i  
I g na cy ,  Le  B r u n P i o t r ,  R u t ko w sk i  A n t o n i ,  B o n i eck i  
Lu d w ik ,  Ż eb ro w sk i  Teof i l .

P o s t e p u i ą  n a  P o d p o r u c z n i k ó w . 

K on duk to r ow ie  : Ku lczewsk i  A n t o n i , B a r an o w sk i
L e o n ,  D r ą c  A le x a n d e r ,  Z a r e m b a  P o l i k a r p ,  W o d n i c k i  
S t an i s ł aw .

N acze lny  W ó d z  S i ł y  Z b ro jne j  Na rodowe j  
( pod p i s an o )  M.  R A D Z I  W I Ł .

Za zgodność  z o r y g i n a ł e m  G e n e r a ł  S łu ż b y  
G e n e r a ł  B r y g a d y

M o r a w s k i .

szawie na pos i edzen iu  dnia  23 Lu t ego  1831 r .  P r e 4 
ze® L e l ewe l  Joach im.  S e k r e t a r z  J .  N .  J anowsk i .  <

A d r e s  T o w a r z y s t w a  P a t r y o t y c z n e g o  do  o b y w a te 
la  J e n e r a ł a  D w e r n ic k ie g o .

Towar zy s two  z żywą r a d o ś c i ą  dowiedz ia ło  się 
o b i t wac h  p o d  Sc roćzynem i Nową  wsią.  Z r o z r z e 
w n ie n i e m u s ł y s z a ł o ,  że na czele  m ę ż n y c h , co 
w tych cu dow ny ch  walczyl i  b i t w a c h ,  b y ł e ś  one -  
cny m j e n e r a l e  D w e rn i c k i .  Two ja  mi łość  o j czyzny,  
twoje  b o h a t e r s tw o ,  twoje wysok ie  zdolności  n a t c h n ę 
ł y  żo łn i e r zy  r . i szych  tą  w ie lką  s i ł ą ,  k tó r a  na m  za
p e w n i ł a  zw yc i ęz two ;  n i ep rzy jac i e le  nasi  r okowa l i  
sobi e  w yg ra n ą ,  bo j a k ż e  p r ze r a ża ć  ich  miel i  m ł o 
dzi  r y c e r z e ,  co po r az  p i e r ws zy  za b r o n  po rw a l i ?  
Doświadczen i e  im p o k a z a ł o ,  że p o d  twojem do w ó d z 
twem mł od z i  s t ają  się w p ra wn y  m i , J . e  w wojnie  
n a r o d o w e j ,  j ak  j e s t  n a sz a ,  nie w sile f i zyczne j ,  
n ie  w doświadczen iu  i w s p r a w i e , lecz w sile d u 
cha , w rozp łomi en i a j ąc e j  wszystko mi ło śc i  ojczyzny 
j e s t  po tęga i zwycięztwo.  D z i ęk u j e  c i ,  j e n e r a l e ,  
Towarzys two  P a t r y s t y c z n e ,  dz i ęku i e  ci c a ły  n a r ó d  
za t ak  p i ę k n y ,  za t a k  s t anowczy dowód  męztwa n a 
szego woj ska .  l inie  twoje zap is ane  w pan t eon i e  lii- 
s tory i ,  będz i e  ozdobą  Pol ski ego  imien i a .  W War -

ROZMAITE WIADOMOSCr.
W ia d o m o ść  pewna  i n i ezawodna  roz e sz ł a  się p o 

mię dzy  woj sk iem i w ca ł e j  S to l icy ,  że Ksi ąże  Radz i -  
w i ł  Wódz  N acze lny  W o j s k a  Po l sk i ego  z i ś c i ł  już  n a j - ' 
sz l achetni ej  w dn iu  wc zo ra j s zym oświadczen i e  p r z ez  
s i ebie  uczyn ione  w obl i czu S e j m u ,  z a r az  po swoiem 
m i ano wa n i u ,  iż chę tn i e  odda  nacze ln i c two  t e m u  w k im  
wyższe t a l en t a  W o d z a  u pa t r zy .  B o h a t e r  k tó ry  p r zy wo 
d z i ł  na szemu  ry c e r s tw u  do ch w a ły  p o d  W a w r e m  i G ro -  
chowem dając naczelnic two J e n e r a ł o w i  S k r z y n e c k i e m u  
ju ż  p r z e z  to saino świetn i e j sze  nam zapowiada  zw y
cięs two.  T a k  wielki  czyn czystego ob ywa te l s twa  go
d n y  na jwyższych uwie lb i eń ,  jak  p i ę k n e  obudzą  uc zu 
cia.  W s z a k ż e  to c a ł a  W a r s z a w a  p a t r z y  na p o l a ,  
gdzie  dziś j ak  n i egdyś  na po l ach  M a r a t o ńs k i c h  t o 
czy się wa lk a  wolności  p r zec iw  despo tyzmowi .  A t u  
nowy  Arys t yd es  u s t ępu j e  swojego s t opn ia  i w ł a dz y  
no w em u  Mi lcyadesowi .— O Polsko!  w e jdź  w losy 
Grecyi !

J e ń c y  ro ssyj s cy ,  i ci , k t ó r z y  dob ro w o ln i e  na  n a -  
szę s t r on ę  p r z e c h o d z ą , ba rd z o  się r ó żn i ą  w swo ich 
z e z n a n i a c h .  J e dn i  p ow iad a j ą ,  że w obozie  r os syj -  
sk i m  p an u j e  ob l i t o ść ;  d r u d z y ,  że n i edos t a t ek  n a j 
w iększy .  N iez aw od n i e  t e dy  są m i ę d z y  n imi  n a m ó 
w i e n i ,  a naw e t  s zp i ego wi e ,  k t ó r y m  zawier zać  n ie  
na l eży ,  owszem na ś c i s ł em  t r z e b a  ich mieć  baczen iu .

W c z o r a j  już p óźn ym  wieczo rem rozesz ł a  się wieść ,  
j a k o b y  sarn C esa r z  Mi ko ł a j  p r z y b y ł  do g łówne j  kw a
t e r y  Dybicza .  Jeżel i  t ak  j es t ,  t e d y  na j e g o  p r z y j az d  
ma  dana  sob ie  n iby  i l luminacj ą  w o k ro p n y m  w id o k u  
pal ące j  się P r ag i .  Widok  t en  pew n ie  mu  p r z y p o m i 
na  p ł o m i e n i e  Moskwy,  k t ó r e  b y ł y  w  r .  1812 p r z e 
pow ied n i ą  na js t r as zl iwszej  k l ę s k i ,  l i c zbą  p r z e w aż a 
j ąc e g o  i n aw e t  zwyci ęzk iego f r ancuzk iego  wo jska .

Jeszc ze  n ie k tó r e  s z c z e g ó ły  o b i tw ie  z  d . 25 b. m .

,— Ra no  ro z p o c z ą ł  się ogier! na s t r oni e  lewej  to 
j e s t  m iędzy  T a rc h o m i n e m  i B i a ł o ł ę k ą .  J az dą  d o 
wodz i ł  J e n e r a ł  Umiński ,  B O G  w tej sp r awie  d a ł  
nam zwycięs two,  co fn ą ł  się n i e p rzy j ac i e l  u t r ac iwszy  
dz ia ł a  i mnóstwo  w zab i t ych ;  z ab ra l i śmy  znaczą  i l ość  
jeńców i z pola  bi twy wzię l i śmy wiele rozma i t e j  b r o 
ni .  O godz in i e  l i t e j  p r z e d  p o łu d n i e m  n i e p r zy j a c i e l -  
zó s t a ł  odpa r ły  i u s t a ł  og i eń  w te j  s t ronie .  O g od z i 
n ie  lOtej r o zp oc z ę ł a  się walka  na p r aw e j  s t r on i c ,  
to j e s t  od  d rog i  .Ząhkowski e j  aż do W i s ł y .  K i l k a 
set  a r m a t  j a k b y  g r z m o te m  n a p e ł n i a ł y  powiet r ze .  
Woj s ko  n i e p r zy j ac i e l sk i e  po mn o żo n e  zost a ło  świeżo 
p r z y b y ł e m  za s i ł k i e m  i b a rd z o  znaczną  a r t y l l e r j ą .  • 
Walka  st a ł a  się m or d e rc z ą .  Nasi  J e ne r a ło w ie  C h ł o -  
p i c k i , K r u k o w i e c k i , S ze m b ek  , S k rz y n e c k i  i i n n i  
dowodzący  b r y g a d a m i ,  p rowadz i l i  w a l eczne  h u f ce  
z n i eus t ra szoną odwagą .  Szczegó ły  tej ważne j  b i twy  
b ę d ą  n a d e r  i n t e re su j ące  i dowiodą światu z j a k i e m  
mę s tw em  ry c e r ze  Pols cy  dobj jal i  się o p r awa  im  n a 
l e ż n e .  P u ł k  Rossj iski  K i r a s j e ró w  (k t ó r e g o  j e s t  s z e 
f em Ks iąże  A lb e r t  P ru s k i )  c a łkowic i e  zo s t a ł  r oz b i t y



przyczem najzaszczytniej odznaczył  się nasz 2gi 
p u ł k  Ułanów.  Kossynjery należeli  do walki i p rzy 
czynili się do pomnożenia trwogi między najezdnika-  
mi .  Najzaciętsza walka b y ł a  o godzinie 3 z p o ł u 
dnia.  /

— W e d ł u g  opowiadania Offlcerów którzy zna jdo
wali się przez ca ły  czas w ogniu,  strata nieprzyja
ciela jest  ogromna w poległych i r an io ny c h ,  ale i 
nasza j e s t  dotkl iwą ;  Je ne r a ł  Zymirski  walczący j a k  
p rawy P o l a k ,  o t r zymał  ciężką rang ; przywieziono 
go do Warszawy po p o ł u d n i u , w czasie operacyi  
l ek a r s k ie j ,  obok małżonki  i rodziny ,  o godzinie 
w pó ł  do 5tćj zakończy ł  życie ciągle poświęcane 
Ojczyźnie! Jen :  Chłopicki  z chwalebną gorliwością 
przywodzi ł  naszemu W o j s k u , t rzy konie pod nim 
ub i to ,  u łom ek  od granata t raf i ł  go w nogę;  chciał  
ciągle walczyć,  lecz dla koniecznego opatrzenia r a 
n y ,  wróci ł  na chwilę do miasta i dziś może walczyć. 
Żo łnie rz  z 4go P u łk u  piechoty liniowej Lemański)  
wczoraj raniony' ,  wjeżdżając do Warszawy,  t r zy 
m a ł  Szlify i Szarfę Jene r a ła  Rossyiskiego którego 
zabi ł .  Od godz: 2 z połudn ia  do wieczora p r zy p r o 
wadzano jeńców nieprzyjacie lskich.  W a lk a  ostała 
dopiero o godź: >6 wieczorem.

—• Kapitan Borzęcki  ń p u ł k u  -Igo piechoty li n jo - 
wej w przeciągu tygodnia by ł  t r zy  razy raniony;  za 
każdym razem przybywał  do Stolicy dla opat rzenia  
blizny i natychmiast  wracał  do boju!

— Dwernicki  znowu walczy ł ,  i oswobodzi ł  tę 
s t ronę naszego k ra ju ,  Nieprzjac ie l  z nim walczący, 
poniósł  n iezmierne s t r a ty ,  a z resztą cofnął  się, zo
stawiwszy wiele b r o n i ,  k tóra się s ta ła  naszą zdo
byczą.

Rozchodzi się wieść o r ewolucy i ,  na Podo lu ,  Wo
ł y n i u ,  a -nawet i Pe te rsburgu .

Kosseclti wymknąwszy się z Warszawy przez Ber 
lin uc iek ł  do Pe te rsburga .

W Numerze 60m Polaka Su m ie n ne go ,  przez p o 
m y ł k ę  umieszczono,  że Po łkownik  Zawadzki dostał  
się do n i ep rzy jac ió ł ;  tymczasem ma to być nie Za
wadzki , lecz Zawidzki Pu łkownik  4go p u ł k u  S t rz e l 
ców pieszych.

"• Kapelan 5go p u łk u  W ysocki.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W  Bononji  wybuch ło  powstanie w nocy z d. 5 na 

6 Lutego.  Natychmiast  ustanowiono rząd tymczaso
wy , do k tórego składu  należał  i prolegat  papiezki ,  
lecz wkrótce r ząd  t en zrzucony zos ta ł ,  i w ykr zy 
knięto Dykta tora ,  k tó r y m  jest  Pan  Fontanel l i .  Wo
dzem zaś nacze lnym mianowany Pan Lecqui.

W c a ł e j  Romanj i  insignja papiezkie pozrzucane i 
poniweczorte zostały.

Powstanie wybuch ło  także w pomnie jszych  mia
s teczkach w ło s k ic h , j a k o t o : w K a r p i ,  R e g g io ,  Mi- 
r ando l i ,  etc.  >

Pat r joci  włoscy wydali  energiczną do współziom
ków o d e z w ę , zachęcając ich do walki na śmierć p rze 
ciw Austryakom.

W Lizbonie w nocy z d. 22 na 23 Stycznia , t ł u 
my zaczęły  się zbierać po ulicy. Don-Miguel  zam
k n ą ł  się w swym pałacu ,' a policja t ł um y te rozpę
dzi ła .  Nazajut rz większe jeszcze skupiania się oka- 
■eły, lecz wojsko rozruchy te p r zy t łumi ło .  Mnó
stwo osób wszelkich stanów uwięziono,  i to postę
powanie bardziej  jeszcze rozją t r za i drażni  umysły.

K u r j e r  angielski  pisze: Wiadomości o Polsce umie 
szczone w gazetach niemieckich , są tak n ieprzy ja 
zne Po lakom,  iż zdaje się, że ich autorowie wysilać 
się na ten cel umyślnie  musieli .  Gdyby nie to,  że

niepodobieństwem jes t  pozwalać sobie żartów w ma- 
terji tak ważnej ,  gdzie idzie o los miljonów ludzi 
walczących z ca lem poświęceniem o, wolność, wów
czas śmiel ibyśmy się serdecznie z proklamacj i  ce 
sarskiego des po ty ,  w której  mówi o o ii'lnem prze
kona n iu  swojem, że mieszkańcy wszystkich państw 
podzielą zapewne ycspólnie z wiernemi  synami Ros- 
sji sprawiedl iwe oburzenie  przeciwko tyin,  co tale 
złośliwie rozniecil i  ogień buntowniczy w Polakach.  
Czyliż Cesarz Mikołaj  nie żartuje sobie z nas wszy
stkich , k i e dy  sądzi że oprócz jego wiernych synów, 
znajdą się tacy,  co mniemają  że naród  walczący za 
wolność kolistytócyjną,  nie przedstawia szlachetniej
szego widoku od cesarskiego praWowładzcy,  co de 
pcze najświętsze prawa wolnego narodu,  i wyprawia 
do rzezi ann j ą  ba rba rzyńców? Czyliż są dz i ,  że za 
granicami Rossji nie znajdą się serca umiejące czuć 
całą  wielkość pat r jotycznego po wsiani a w imieniu 
Wolności , nawet wtenczas , gdybyśmy nie s łyszel i  
byli  od uciśnionego ludu , że głowy jego bohatyr-  
skie paść mia ły  zdruzgotane pod ko łami  ar tyi ler j  
rossv jskie j , niżliby wrócić do obmie rz łego jarzma? 
Jeżeli  takie jest  mniemanie Miko łaja ,  p rzyznaj 
m y ,  że M o n a r c h a ’ tcn_ chyba w obrębach dworu 
swojego lub wśród niewolników obszernych swych 
w ło śc i ,  uczył  się patsnawać naturę  ludzką.  Polacy 
mogą zginąć,  a bodąjby nie zginęli , ale odezwa ta 
ich zaborcy w żadnym .kłaju żadnej nie obudzi sym-  
pat j i .

Dnia 11 b.  m- komi tet  Pclski  ze bra ł  się u J e n e 
r a ła  Lafajet te pod j ego p rezydencją .  Odczytano kor-  
r espondencją zawierającą mnóstwo darów,  ofiar i za
pisów. Kommisje zda ły  sprawę ze swoich prac.

Na tern posiedzeniu największze wzbudzi ła  w r a 
żenie czytana odezwa komi tetu  do Narodu  Polskie
go. Ta odezwa napisana przez P. C re m ie u x ,  Cz łon
ka  kotnmissyi reflakcylnój była z najżywszemi ok la
skami przyjęta.  Wystawia  ona energicznie skreślo
ny  obraz hi storyczny Polskię jej cnó t ,  jej nieszczęść 
i s tałego przywiązania do Francyi .  Kończy się zwro
tem p e ł ny m zapału do wszystkich ludów,  a miano
wicie do na rodu f rnncuzkiego.  Odezwy tej uchwa
l i ł  komitet  wydrukować piędziesiąt  tysięcy excmpla-  
r z y ,  oprócz ogłoszenia jej po dziennikach.  Będzie 
do niej przy końcu załączony spis i wyrachowanie 
złożonych już ofiar.

Z balu danego w Bajonnie na korzyść Polaków , 
zebrano 2,300 f ranków.

Czytamy w kuj j e rze f r ancuzk im:  Goniec p r zy 
b y ły  wczoraj do Nuncyusza pap ieskiego  potwie r 
dzi ł  wiadomości o powstaniu w Bolotlii i Modenie.  
Ważna tu zachodzi kwestja : względem n ie in terwen-  
cyi.  Będzież wolno Austryjakom wygnębiać ludność 
której  żaden nawet  t r a k t a t  nic p o d d a ł  jiod panowa
nie ? Powie k t o , że Książe Modeny jes t  Arcyxię -  
ciem Austryacki in;  bez wątpienia ,  ale on został 
Księciem Modeny udzielnym,  trie zaś jako wice .ról 
albo namies tnik Cesarza Austryackiego.  Więc Księ
stwo Modeny,  iest równie za granicą władzy Au- 
stryi jak P iem ont ,  albo Neapol .  A co do Państwa 
papieskiego , tedy tam nie można przywieść nawet  
marnego tytułu Arcyksięcia Austryackiego.  Papież 
uważany pod względem władzy doczesnćj , jest  r ó 
wnie niezależnym od Austryi  jak któ rykolwiek  inny 
z Monarćhow.  Utrzymuje on wojska,  dla u t r zyma
nia st raży i po rządku  w swćin Pańs tw ie ,  żadna t e 
dy si ła obca nie ma p raw a ,  tam się wdzierać.  An- 
s tryacy rówmież nie mają prawa mieszać się do spraw 
Modeny i Bononi i ,  j ak Prusacy nie mieli prawa 
mieszać się do spraw Belgii .  Inaczej  system niein- 
terwencyi  by łb y  tylko p różną ułudą.

W ażny rapport Jenerała K rukow ieckiego um ieścim y jutro.


